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Celowe i złośliwe opóźnianie 
przez litewskie w ładze celne 
odpraw y podróżnych, b rak  ja ­
kichkolwiek urządzeń san ita ­
rnych, brak wody i możliwości 
zjedzenia posiłków dopełniają 
goryczy prawdziwych turystów .

Uważam, że celowe przetrzy­
mywanie ludzi przez kilka dni 
w  antysanitarnych warunkach, 
żądania- okupu, gwałcenie god­
ności ludzkiej to czynniki, Któ­
re na pewno nie przyczyniają 
się do umocnienia dobrosąsie­
dzkich stosunków  między n a ­
szymi narodam i. S tanow ią za ­
przeczenie wszystkich w ystąpień 
Wysokiej Izby, w  przedmiocie 
niepodległości narodowej Litwi-

Z tej Wysokiej Trybuny zw ra­
cam się do odpowiednich Ko­
misji Sejmowych i władz Rze­
czypospolitej Polskiej o  podję­
cie natychm iastowych działań 
i przyjście z pomocą polskim 
turystom  odwiedzającym  L it­
wę. Zwracam się w  szczegól­
ności do M inisterstw a Spraw  
Zagranicznych o  podjęcie kro­
ków dyplomatycznych w odnie­
sieniu do w ładz litewskich una­
oczniających przedstaw ioną sy­
tuację w kontekście wzajemnych 
stosunków polsko-litewskich.

Poseł n a  Sejm RP 
M arian PO PIS

Przerywa się handel komercyjny
Uchwałą n r  296 rządu z 24 

lipca od 29 lipca przerywa się 
handel komercyjny.

Z uwagi na to, że znosi się 
komercyjne narzu ty  na towary, 
od 29 lipca 1991 roku ustalić 
wysokość podatku obrotowego 
(akcyzy) od niektórych towa­
rów, szczególnie cięszących się 
najw iększym  popytem, przewi­
dując, że  ceny tych tow arów  po

ustaniu handlu komercyjnego 
muszą być obniżone co naj­
mniej 1,5 razy.

Za tow ary sprowadzone z 
Z SR R ,R epublik i Estońskiej i 
Republiki Łotewskiej, akcyzę 
opłacają państwowe przedsię­
biorstwa handlowe i przedsię­
biorstwa handlu spółdzielczości 
spożywców w trybie i terminie 
ustalonym  przez M inisterstwo

Finansów. W tym przypadku* 
gdy towary te sprowadzają 
przedsiębiorstwa prywatne lub 
spółki- akcyjne w  trybie niescen- 
tralizowanym, nie stosuje się- 
podatku obrotowego (akcyzy).

Wykazy i ceny deficytowych 
towarów importowanych sprze­
dawanych w  sklepach ekswizy- 
towych na wniosek M inisterstwa 
Handlu zatwierdza Ministerstwo- 
Gospodarki, a w tych sklepach 
stosuje się tryb byłego handlu 
komercyjnego.

Plenum KC KPZR
TASS zakomunikował, że na 

Kremlu zakończyło obrady ple­
num  KC KPZR. Trwało ono 2 
dni. W doniesieniu m ówi się, 
że  uczestnicy plenum  praw ie 
jednom yślnie glosowali za tym.

• aby przyjąć „za podstawę do 
dyskusjP  projekt nowego pro­
gram u KPZR, który zgłosiła ko­
m isja redakcyjna pod kierun­
kiem sekretarza generalnego KC 
KPZR M ichaiła Gorbaczowa.

Poprawiony projekt będzie 
przedstawiony do ogólnopartyj- 
nej dyskusji, a następnie — na: 
nadzwyczajnym zjeździe KPZR. 
który postanowiono zwołai w  
listopadzie—grudniu tego roku.

ELTA.

Na tematy dnia Na bazarze, jak na bazarze...
„Szanow na Redakcjo! — 

zwróciła się do n as  mieszkanka 
stolicy J. J . g |  Proszę się za­
interesować bazarem  w  Pałacu 
Sportu. Mało tego, że zwario­
wane ceny, to  jeszcze szm aty 
stare. W łaśnie przed tygodniem 
zrobił tam  zakupy mój syn. 
W pakowano mu używane rze­
czy, i za  ogromne pieniądze. 
Kiedy poszłam  z pretensjam i, 
powiedziano mi, że reklamacji 
nie przyjm ują i towaru n łe"w y -Ł 
mieni a  ją. Jestem  oburzona ta ­
kim oszukiwaniem IudziM. . .

Zgodnie z zasadą staram y się 
spraw dzić każdy sygnał, a więc 
tym razem  również udaliśm y się 
na miejsce. Trzeba przyznać, że 
choć to  i bazar, w rażenie robi 
całkiem sympatyczne. Towary 
porządnie poukładane na sto­
łach. W szystko m ożna dokładnie 
obejrzeć bez rwetesu i pośpiechu, 
bowiem kupujących je s t raczej 
niewielu —  owszem, ceny nie . 
wzbudzają większego optymi­
zmu, ale  to  przecież bazar i 
m ożna się. targować. Na baza­
rze, jak  na bazarze. Jedni chcą 
drożej sprzedać, inni taniej ku­
pić. Nie spotkałam  się jeszcze 
nigdzie z faktem, by na bazarze 
obowiązywała reklamacja . lub

wym iana towaru, czy zwrot 
pieniędzy. J e st w tym tylko i 
wyłącznie dobra wola sprzeda­
wcy. Gwoli sprawiedliwości 
dodam, że dokładnie obeszłam 
wszystkie stoiska i ceny mnie 
również zespsuły hum or, ale 
przecież i w naszych sklepach 
nie  lepifej się dzieje, 
r Owszem, w tym samym P a ­

łacu Sportu jes t także dział uży­
wanych ubrań. Ale tuż . p rzy  
okienku wisi ogłoszenie, że 
sprzedają rzeczy zagraniczne, 
używane i reklamacji ani zwro­
towi n ie  podlegają. Wszystko 
więc jes t ja k  najbardziej na 
swoim miejscu.

B y jednak nie pozostało ża­
dnych wątpliwości, zaintereso­
wałam  się bliżej tym działem. 
Sprzedaż prowadzi tu  spółka 
akcyjna ,.Sobuwa“, którą kieru­
je  Zenon Zapaśnik.

— Towar sprow adzam y po­
przez placówki handlowe z za­
granicy — opowiada. — Każdy 
Z tych ciuchów ma metkę, że 
przeszedł kontrolę higieniczną. 
Ceny us.talamy na miejscu. 
Klient może się targow ać i cza­
sem nawet' pożądnie na tym zy­
skuje. Robimy to nie tylko z 
racji na w łasny zysk, a le  także

z myślą o osobach mniej za­
możnych. Bowiem, gdy sklepy 
świecą pustkami, nie każdy mo­
że sobie pozwolić na kupno- 
swetra czy bluzki w Jaczanach. 
Tymczasem u nas jest o  wiele 
taniej i całkiem nie najgorsza 
jakość. Chętnych zakupów ma­
my bardzo dużo. Zauważyliśmy^ 
że niektórzy kupują tu  nawet 
hurtem, a więc widocznie potem 
sprzedają.

Tyle kierownik spółki. A co> 
na to kupujący? Są zadowoleni- 
i nawet bardzo. Ogonek przy* 
wejściu do hali, w której w  
dużych kontenerach jest mnó­
stw o ubrań, a każdą rzecz moż­
na oglądnąć, przymierzyć, stale- 
się zwiększa. Wybór więc za­
leży tylko i wyłącznie od kupu­
jącego. (Gdy się na miejscu do­
kładnie kupowaną rzecz obejrzy* 
dostrzeże mankamenty i omówi 
cenę, z pewnością nie będzie* 
nieporozumień. I jeszcze jedno.. 
Chyba nie warto też wysyłać- 
po takie zakupy dzieci. Nie zna­
ją się one często na rzeczach,, 
a za ładną kolorową metkę mo­
gą zapłacić każdy pieniądz. 
Bądźmy rozsądni, a unikniemy 
nieprzyjemnych sytuacji.

Julitta TRYK
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ktu, a jest ich 131, nie o trzy­
mują żadnych resztek przemy­
słu mleczarskiego do skarm iania 
bydłjLi. Więc też dają m u część 
normalnego, pełnego mleka.

Podobną sytuację zaobserwo­
wano w Wilanowej. Punkt sku­
pu jest nieduży, usytuowany w 
lesie. 18 dostawców przywozi 
codziennie zaledwie 235 kg 
mleka, ale tylko jeden z nich 
mógł w  tym dniu wylegitymować 
się pierwszym stopniem czystoś­
ci mleka. Wąż brudny, nikt nie 
bada mleka na smak, kwaso­
wość. Brak wody do mycia 
sprzętu. Cysterna przyjeżdża 
2—2,5 godz. po zebraniu mleka. 
Z tego powodu po prostu kwaś­
nieje ono. .

W Podbrzeziu 112 dostawców. 
W dniu sprawdzania zabrako- 
wano mleko trzynastu. Kierow­
niczka punktu skupu p. K- Da* 
raszkiewicz nie bez powodu 
uskarżała się na złe warunki. 
Lokal jest tak mały, że z tru ­
dem może się w  nim poruszać. 
Brak wody do mycia naczyń, 
brak zaświadczeń weterynarza 
o  stanie zdrowia krów, ■ brak 
wszelkiej informacji. Np. sto­
pień zawartości tłuszczu powi­

nien być wpisywany do książe­
czek klięr.tów oraz wywieszony 
na ścianie. Niestety.

Sporo naruszeń przepisów ob­
sługi zanotowano u pani Tere­
sy  Szakalis w Skajsterskim 
Punkcie Skupu. Sprzedawane tu 
mleko ma zaledwie 3,2 proc. 
tłuszczu. Chemikalia do prze­
prowadzania analizy chronione 
są w tym samym pomieszczeniu, 
w którym przyjmuje się mleko. 
Próbki pobranego mleka nie są 
konserwowane, więc kwaśnieją i 
na ich podstawie nie możrta 
ustalić żadnej charakterystyki. 
W kadziach —. resztki przegni­
łej m asy  mlecznej.

Nic dziwnego, że kontrolerzy, 
na mocy odpowiedniego aktu, 
wymierzyli pani [Teresie karę w 
wysokości 100 rb. Pani Darasz- 
kiewfcz z Podbrzezia zapłaci 
50 rb.

Jedynie w punkcie skupu w 
Anowlliach (kierowniczka Ja ­
nina Giedrys) panował porzą­
dek. Taka też je s t tu widocznie 
tradycja, bo dostawcy mleka 
wykonywali wszystkie czynnoś­
ci zgodnie z ustalonym trybem, 
spokojnie, nie spiesząc. Naczy­
nia były czyste, buteleczki po­

numerowane i zamknięte w 
szafce. Owszem, spostrzeżono i 
tu pewne niedociągnięcia — po­
bierano próbki nie mieszając 
mleka, nie mierzono temperatu­
ry, ale na ogólnym tle punkt 
ten dodatnio się wyróżnia.

Niemniej i tu  ludzie skarżyli 
się, że nie otrzymują z Niemen- 
czyńskiej Zlewni Mleka żadnych 
wtórnych produktów. Mile wi­
dziane byłoby odtłuszczone mle­
ko w proszku, które można 
przechowywać nawet zimą i 
skarmiać bydłu. W naszych cza­
sach, gdy tak trudno z paszami, 
byłaby to znaczna pomoc rolni­
kom.

Porządek panujący w Anowi- 
liach można wytłumaczyć tym, 
że gdy tylko Niemenczyńska 
Zlewnia przekształci się w spół­
kę akcyjną, pani Janina ma za­
miar wykupić swój punkt A 
swego, wiadomo, zawsze lepiej 
się pilnuje.

Co można powiedzieć ogółem 
o wynikach rajdu. Tam, gdzie 
kierowniczki dbają o czystość, 
gdzie przestrzega się wszystkich 
wymogów — tam panuje po­
rządek. Ogółem stan p u n k to w i

skupu w  rejonie wileńskim po­
zostawia wiele do życzenia. 
Jest to wynik całkowitego bra­
ku kontroli, zarówno ze strony 
Niemenczyńskiej Zlewni, jak też 
kierownictwa gospodarstw i re­
jonu. Rozumiemy, że reforma, 
że to, że owo, że wszędzie pa­
nuje chaos, ale są rzeczy, któ­
rych należy przestrzegać nawet 
w najtrudniejszym okresie. W 
oczekiwaniu na prywatyzację- 
nie należy zapominać o higie­
nie. Będzie ona obowiązywała 
we wszystkich systemach.

Należy też zatroszczyć się 
o hodowców, którzy zaopatrują 
nas w mięso i mleko. Now r̂ 
system „ogólnych talonów 
prawdopodobnie nie zaspokoi 
ich potrzeb, w tym również za­
potrzebowania na konwie, lo­
dówki, pasze. Brak pasz treś­
ciwych stawia rolników w nad­
zwyczaj trudnej sytuacji. Mo­
gliby korzystać z produktów 
wtórnych przemysłu mlecza­
rskiego, ale nikt nie troszczy s»f 
o ich dostawy.

Nikt nie myśli o rolniku, je­
go potrzebach, tylko o tym. jak 
wiece] z niego wyciągnąć. Oby 
taka polityka nie odbiła się na 
nas wszystkich.. -

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA ■
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Po m aturze Dobre chęci.. .  i co dalej?
Emocje, po matufze, jakie 

przeżywają absołweńcj: oraz ich 
rodzice, mało z czym,, dają się 
porównać. Nic zresztą ' dziwne­
go, chodzi bowiem b dalsze lo­
sy młodzieży. Abśol^feęCi szkól 
polskich obok „powszechnych** 
przeżywają jeszcze’1■ -‘dodatkowe | 
stresy związane z e , składaniem 
egzaminów i wyborem stadiów . 
Zresztą, o tym pislalJSfny * nie- 
raz. Niestety i tego toku nie 
doczekaliśmy gruntownego' pro­
gramu zdobywania przez Inniej- 

'  szóści narodowe wyżśfcego wy­
kształcenie,'który* miał byc przy­
gotowany do 1 maja. Dzłś,0już 
przyjęty, ale, niestety, \ okazał 
Się na ten rok przysłowiową 
łyżką po obiedzie, bowiem egza­
miny wstępne, zasady reekruta- 
c j i j u ż  albo się skończyły,/al­
bo zbliżają się do finiszu i od­
bywały się według starych kry­
teriów. A właściwie nibynr-łych 
starych praw próbowano się 
przytrzymywać. Więc byłoi opra­
wo do składania egzaminów- w 
języku ojczystym, były miejsca 
tzw. docelowe, angażowano j się 
do tworzenia polskich grup?.*'

Jak nas w Departamencie-ds. 
Narodowości poinformował' pan 
SeWerinas- Waitiekus (notabene 
departament wydatnie się- przy­
czyni 1 i do zabiegania o wyasy­
gnowanie miejsc docelowych* i 
do stworzenia przychylnych "wa­
runków dla powstania polskich 
grup) w tym roku do 12 wyż­
szych uczelni "republiki dla Lit­
wy Południowo-Wschodniej za­
proponowano 384 miejsca do* 
celowe (w ub. r. 304). Według 
rejonów wygląda to tak: wi- 
leński — 118, solecznicki — 55, 
trocki — 74, święciański — 60,

. miasto Snieczkus — 61. Od ra ­
zu chciałabym wyjaśnić, że 
przed paru laty, gdy idea tych 
miejsc się zrodziła, zakładano, , 
że osoba reflektująca na to  , 
miejsce docelowe otrzymane we 

rejonie a pćrpar-te_.£. z 
„gory“, po pomyślnym złożeniu 
egzaminów wstępnych (a więc 

boz t d,wój) poza konku- 1; 
fsem dostaje się na studia. 
Prawda, tak to rozumiały da­
lece nie wszystkie zakłady na- |  
tikowe. Niektóre sprzeciwiały się,, 
uważając,, że nie mogą obniżać 
poprzeczki wymagań (co też 
nie jest całkiem bezpodstawne). 
Ten bunt przerodzi! się w jawny 
brak posłuchu, kiedy to ucze­
lnie otrzymały autonomię. Więc 
miejsca docelowe przekształciły 
się po prostu w...miejsca, któ­
re się prosi, według możliwoś­

ci, dla absolwentów, określone­
go regionu zapewnić. I uczelnie 
według swego uznania albo 
tym prośbom czynią zadość i 
tym, co przebrnęli przez- egza­
miny i „pokonali* też swoich 
(rejony kierują na jedno miejs­
ce kilku kandydatów, co jest 
bezspornie słuszne) pomagają 
zostać studentami. Inne, jak 
np. Uniwersytet Wileński na 
niektóre specjalności dla tych 
„docelowych" dokłada dwa pun­
kty i jeżeli np. granica przejś­
ciowa stanowiła 36 pkt, zaś de­
likwent miał 30 pkt to  otrzymu­
jąc swoje dwa, nieśiąty,- , nie 
otrzymywał indeksu; mając zaś 
34 pkt plus . 2, jego posiada? 
czem. zostawał. Trzeba przyznać, 
że niekiedy te dwa punkty po­
magały prześcignąć nawet kil­
kudziesięciu konkurentów, ale 
«. .„Ale** polega na tym, że albo 
mamy te miejsca docelowe i 
chcemy preferować tę młodzież 
z rejonów Litwy Południowo- 
Wschodniej, by jednak wyrów­
nać status społeczeństwa tego 
regionu, a lb o ... Albo nie g raj­
my w dziwną grę: niby nie ma, 

,niby jest. Oto np. w Wileńskim 
,Instytucie Pedagogicznym kan- 
.jdydatce na studia (specjalność 
język angielski) powiedziano, że 
pomimo wszystko egzaminy 
wstępne ma składać w języku 
litewskim. Motyw — -tego wy­
maga dalsza nauka. Dziwne, 
prawda?

Powstaje pytanie, czy nowo 
opracowany program uzyskania 
przez mniejszości narodowe 
wyższego wykształcenia będzie 
jednak obowiązywał wszystkie 
wyższe uczelnie? Bowiem dziś, 
według aktualnych ustaw okreś­
lających samorządność uczelni, 
nikt i  nic nie może je zmusić do 
zmiany swych zasad. Więc co? 
Znów sztuka dla sztuki.

Wracając do naszych rejonów, 
trzeba zaznaczyć, że i te istnie­
jąc e  tak zwane miejsca „ doce­
lowe, z różnym skutkiem byłV* 
rozdzielane. Miał z tym tru d n o ść  

oSj^rejpp solecznicly, ( (<#£ri??j,n 
możliwie, o tym napiszemy już 
jeśienią, gdy będą znane wyni­
ki i losy absolwentów). Po pro­
stu młodzież nie bardzo do stu­
diów się garnie, i . . .  jednak z 
trudem pokonuje barierę psy­
chologiczną: ta „popularność44 
rejonu na nich ciąży. Zaś w re- - 
jonie w ileńskim,. gazie spraw a­
mi absolwentów zajmuje się od 
lat pani Teresa Młyńska (czło­
wiek doskonale orientujący się 
w potrzebach rejonu, w stosun­

kach na uczelniach sprawa wy­
gląda całkiem nieźle. Prawda, 
o  ostatecznych wynikach mó­
wić za wcześnie. Rejon skiero­
wał na Uniwersytet Wileński 
młodzież na 18 miejsc >—• w tym 
dwie osoby na lituanistykę. 
Do Sziauliajskiego Instytutu 
Pedagogicznego skierowano na 
9, dó WIP na 36 (były tru ­
dności ze znalezieniem kandyda­
tów na specjalność język pol­
ski i biologia, jednak to połącze­
nie kierunków nie było wcale 
udane). W Akademii Policji, w 
której została utworzona ro­
sy jska  grupa — planu/e się, że 
po paru latach nauki jej słu­
chacze przejdą na język litew­
ski — reflektowano na ,6 miejsc. 
Na Uniwersytet Techniczny na 
7 miejsc skierowano 10 kandy­
datów, dwie osoby udały się do 
Kowna do Akademii Wychowa- 
•nia Fizycznego, gdzie rejon 
otrzymał jedno miejsce. Ko­
wieńska Akademia Medyczna 
tego roku zaproponowała rejo­
nowi zaledwie 2 miejsca na 
stomatologię (wysłano pięciu 
kandydatów). Co prawda na 
18 miejsc ao Akademii Rolni­
czej zdołano skierować zaledwie 
11 osób. Prawdziwe, czy nie­
prawdziwe pogłoski o  poszcze­
gólnych sytuacjach konflikto­
wych w tej uczelni zadecydo­
wały o tym, że młodzież tego 
roku jej unikała. Tak samo 
zresztą, jak  i Uniwersytetu 
Technologicznego, gdzie na za­
jęciach przygotowawczych m a­
jący miejsce przykry wypadek 
(jest o  nim pisemne podanie W 
wydziale oświaty) sprawił, że 
sppśród trzech chętnych zale­
dwie jedna osoba zdecydowała 
się sięgnąć po indeks.

Pomimo wielkiego, wysiłku za ­
równo wydziałów oświaty, jak  
Władz oświatowych, * bardzo 
trudno się udaje przełamać s te ­
reotypy myślenia, naprawiać cu­
dze błędy lub wręcz chamskie

Oto tego roku powstało kilka 
„grup* polskich w „-szkołach.- wyż* 

szych (byłych technikach). Re­
jon wileńskf otrzym ał w jnich 
85 miejsc: szkoła medyczną — 
38, pedagogiczna — 21, handlo* 
wa — 7, kultury — 5, muzycz­
na — 3, ekonomiczna — 4 itd. 
Szkoda, żę wydział oświaty nie 
mógł decydować kogo persona­
ln ie  na te miejsca skieruje. 
Chętni powinni się sami zg ła­
szać do szkół. Tegorocznym 
novum jest polska grupa w 
Wyższej Szkole Medycznej.

Szkoda jednak, że na planowa­
nych 25 miejsc przed tygodniem 
było zaledwie 12 podań na pol­
ską grupę, tak samo jak  w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej 
do polskiej grupy przedszkola­
nek — zaledwie 9.

Chcemy przypomnieć, że w 
szkole medycznej podania są I 
przyjmowane do 2 sierpnia, zaśl 
w pedagogicznej ■— do 5. Doi 
tego też terminu są przyjmo-j 
wane podania kandydatek na 
wydział zaoczny w tej szkoleJ 
na grupę polską. Nie zmarnuj-1 
my szansy, nie zaprzepaśćmy] 
tego, co z niemałym wysiłkiem! 
udało 'się osiągnąć. Tu też 
chciałabym przypomnieć <f 
Szkole Kultury, która rów-L 
nież nie ma chętnych do nauki 
wi grupie polskiej, a  swego 
czasu tak o to  zabiegaliśmy 
tak potrzebni są naszym rejo! 
nom pracownicy placówek kul­
tury.,

Przyznając, że w  wyżej wy­
mienionych szkołach nie wszy 
stko jeszcze udało się zrobić, 
by nauka w  grupach [polskich 
przebiegała bez zakłóceń, jed 
nak nie możemy nie doceniać 
tego, co już zostało zrobione. 
Poza tym grupy polskie są  
W yższej Szkole Rolniczej 
Białej Wace, a Wyższa Szkoła 
Techniczna (daw ne Politechni 
kum) ma oddział ogólnokształ 
cący dla absolwentów k las ' 
szkól polskich i rosyjskich.
_ W  biężącym roku zawodówki 
też tworzą grupy polskie. Mają 
one powstać: w szkole budow­
lanej ń r  2, politechnicznej nr 
2 i n r  3, przemysłu lekkiego — 
zawód obuwiarza, kolejarza. I 
chociaż D epartam ent ds. Na­
rodowości ma w swych planach 
naukę dwunastu zawodów w ję­
zyku polskim w  sześciu zawo­
dówkach, jednak realne możli­
wości na dziś są  mniejsze.

Z powyższej relacji o  sposo­
bach rozwiązywania w ^ n iu  
d z is ie js z ^  proBtehfu nauKTal)- 
solw entów  ̂ szkół polskich •“wyńf- 
ka, że prawno* znacznego^ wy­
siłku poszczególnych, placówek 

• (Departamentu ds. Narodowości 
przede wszystkim) pażądanych 
i zadow alających rezultatów 
brak. Wiele przyczyn na to  
się składa. Nasuwa -się myśl, iż 
polska uczelnia, polskie cen­
trum  Koordynacyjne dbające 
zarówno o poziom szkolnictwa 
polskiego, jak  i absolwentów, 
większą ich część potrafiłyby 

. wyeliminować.
Janina LISIEW ICZ
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i inwalidzi,; mający \ 
ze sterowaniem ręczny i  
cirielę, pojazdów gyijiaiL 
w urządzenie kałalizałonl 
na dwa lata od czasu ftg 
montowania; ̂  • |  | n

w tych przypadkach j 
przedsiębiorstwa i tltłj 
środków transportowych i 
ją przekazania środkowi 
lonej* wysokości, uisaal 
datku w trybie ustalonyag 
Ministerstwo Komnnihg 
rządy dróg państwowi 
g a ją «. te środki (podatki I 
trybie bezspornym i 
na specjalne konto drófl 
chodowych.

W razie przekazania ij 
i uiszczenia podatlra i • 
niem, płaci się 
należnej sumy m Wfl 
opóżnieniii.

Mieszkańcy, 
roku: uiścili opl^ ^ J  
cieli środków

Wszystko z życia
. Naszemu' koledze po faęhu ; 
Mariusowi Baranauskasowi gra- , 
tulujemy jpbileuszu. Podobno, < 
jeśli , dziennikarz dotrwa do 

‘-sześćdziesiątki, będzie żyć dłu- j 
gie, długie lata w zdrowiu i 
Szczęściu, czego wszyscy dzien­
nikarze „Kuriera Wileńskiego1* 
(jego łamy wielokrotnie, upię­
kszały zdjęcia zrobione t przez 
Jubilata) życzą panu Mariu­
sowi z całego serca.

Tymczasem miłośnikom- -jlo- 
brej fotografiki polecamy Ga­
lerię Fotograficzną naqii[, Wie­
lkiej 19, gdzie czynna, cjęst wy­
stawa (zaledwie wycinęk ogro­
mnego dorobku twórczego), Ma- 
riuśa BaranaUskasa. Prezentuje 
tam kawał naszej rzeczywistoś- 
ęi. Najnowszej — odrodzenio­
wej, a zatem nie brak tu chwil 
Wzniosłych, w ręcz, patetycz­
nych, a jakże często*., niestety, 
smutnych i tragicznych, bo jak 
wiadomo za dążenia ^niepodle­
głościowe zawsze | piąci się 
drogo.

- Jest też liryka pęjzążu; litew­
skiego, obrazków z życia po­
zamiejskiego. Są także portrety, 
z głębią i mądrością, beztroską 
1 smutkiem człowieka, 
i — Czego życzyłby pan sobie 
w siódmym dziesięcioleciu?

— Doprowadzić do końca 
wielki cykl z Parku Narodo­
wego. Już kilka lat pracuję nad 
tym tematem. 'Zgromadziłem 
dużo zdjęć w kolorze a także 
czarno-białych. Marzę wydać 
to  w osobnym albumie.,.

To byłby' już siódmy album 
Mariusa Baranauskasa. Znamy 
jego „Krainę Dainawyu, „Świat

dziecka", „Litewskich rybaków1* 
i in. Jest również współautorem 
wspaniałego albumu Leona Ja- 
nówicza „Wilno**, wydanego w 
w Polsce.
. Uczestniczył i zdobywał wy­

sokie wyróżnienia na setkach 
\ wystaw, plenerów i sympozjów 

międzynarodowych. Niedawno

prezentował swe prace w Raci­
borzu i Kielcach. W swoim cza­
sie Międzynarodowa Federacja 
Fotografiki Artystycznej nada­
ła mu liczące się w świecie 
miano artysty-fotografika. A 
główne jest człowfekjem mło­
dym, bo cóż , to za wiek — 60 
lat. H. J.

NA ZDJĘCIACH: tak wyglą­
dał Dom Prasy w dniu 12 sty* 
cznla 1991 roku; Dziewczynka 
z Auksztadwari.su (na margi­
nesie, nazywa się ona Lalma 
Monginaite i jest obecnie kan­
dydatem nauk filozoficznych)*

Fot. M&rius Baranauskas
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W?T} aetów Jnwestycyj- 
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otrzyma! dokume- 

■"diidw? pisownią swe- 
B*nli i nazwiska 
Kony i wizyty Czytelników 
H f j ]  listy naszych re- 

âlów świadczą, że pro- 
|Udai porostaje bardzo

i jinina Atraszklewicz z 
imówi: • S 1

■gilj m̂ i Atraszklewicz 
bf-Rooun i ja uważamy 
{ a  Polaków z dziada pra­

li i, naturalnie, chcielibyś- 
k ochwać swoje nazwiska. 
lii( okazało, dla kobiety

podczas załatw iania form alnoś­
ci z  kontem inwestycyjnym za~ 
chowanie nazwiska nie stanowi 
większego problemu. Natomiast 
w dokumentach męża czytamy: 
Atraszkewiczlus Zdzislowas-Ro- 
m as Josifowiczius. Powiedzmy, 
mąż zechce przekazać kwotę in­
westycyjną czy jej część na­
szej córce, Irenie Atraszkewicz. 
Czyż nie stw arzam y dziś niepo-^ 
żądanych kolizji na wyrost? W 
przyszłości przecież będziemy 
zmuszeni — korzystając z usług 
prawnika a może i niejednego 
— dowieść, że Zdzisław-Roman 
Atraszklewicz i Atraszkewiczlus 
Zdzislowas-Romas to  jedna i ta  
sama osoba.. .  '

Co na to  m ożna powiedzieć? 
Doświadczenie życiowe podpo­
wiada: niepożądane kolizje, w 
których potrzebna będęie pomoc 
praw nika, w tym wypadku nie 
są wykluczone. Co więcej, z 
pewnością m ożna twierdzić, że 
będą nieuniknione, jeżeli się 
uwzględni, ile m am y na W ileń­
szczyźnie Iwanów bądź Jonasów  
m iast tradycyjnych, od wieków 
istniejących Janów; Stepasów 
czy też Stiepanów zam iast u tr­
walonego w dziejach historycz­
nych, dziejach religijnych Ste­
fana; Jurijów , Jurgisów  bądź 
Gieorgijpw, w jakich przekształ­
cił się staropolski, m iły i sw oj­
ski Je rz y .. .  Oczywiście* ńie z 
własnej w iny i nie na w łasne 
życzenie.

Powróćmy jednak do tematu 
— przeglądu poczty redakcyjnej 
w  związku z naszą publikacją.

„SZANOWNA REDAKCJO!

Przeczytałam  artykuł „Nie­
przyjemny zgrzyt*4 — I bardzo 
się zdziwiłam, że wszędzie spo­
kojnie się odbywa załatwienie 
zaświadczeń co do kont inwe­
stycyjnych i kompensat jednora­
zowych, jak to  przedstaw ia au­
tor, a  gazeta sugeruje swoim 
czytelnikom. Nic podobnego, że 
ktoś może otrzym ać ten papie­
rek w wersji polskiej44 — jest 
to  początek listu z Solecznik, 
jak i zawiera niemało słusznych 
uw ag i spostrzeżeń, jak też nie 
bardzo czy też całkiem nieuza­
sadnionych zarzutów. I -nie' t y ­
lko pod adresem red ak c ji...  A 
w  końcu przeczytałem: „Chcę,
żeby nazwisko było znane tylko 
redakcji44. Cóż, prośba, życzenie 
naszego respondenta zobowiązu­
je  każdego dziennikarza i cały 
zespół, choć wolimy, by każdy 
nasz  w spółautor występował z 
o tw artą  przyłbicą. Pani chyba 
źle przeczytała artykuł albo z 
prem edytacją. Przecież przy na j­
lepszych chęciach zachowując 
obiektywny, bezstronny s tosu ­
nek trudno zarzucić autorowi 
twierdzenie, że załatw ienie do­
kumentów niezbędnych dla kont 
inwestycyjnych ' wszędzie leci* 
jak  z płatka, o  czym zresztą 
świadczy naw et ty tu ł artykułu. 
Nieprzyjemnych zgrzytów, nie­
stety,. nie brakuje. Jednakże pi­
sałem  —  po spraw dzeniu listu 
W. Dasewicza *— o pewnym nie­
porozumieniu co do pisowni właś- 
ciwego imienia i nazwiska w 
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czas wynik był remisowy — 1:1 
i dopiero w ostatnim  kwadran­
sie gry Nowa W ilejka dowiodła 
swej wyższości, zwyciężając 
ostatecznie —  3:1.

Kiedy pytałem kapitana je­
denastki gospodarzy l Leona 
Zmitrowicza, co to  na co dzień 
gra zresztą w obronnych szy­
kach wileńskiej „Polonii*4, a 
tym razem z racji na nowowilei- 
ski rodowód prowadzącego . do 
boju swych kolegów, z którymi 
jeszcze w dzieciństwie piłkę po 
podwórzach kopali, czy aSy 
nie czują respektu przed „Polo- 
nią“, ten odparł, że jakoś nie, 
że piłka, póki jest w grze, jest 
okrągła.

I, rzeczywiście, piłka zrobiła 
się bardzo okrągła w niedzie­
lnym finale, jako że Nowa Wi­
lejka po strzale Anatolego Ce- 
litana objęła prowadzenie. Mi­
nuty płynęły, trener wileńskiej' 
,/Polonii*4 Józef Jurgielewicz co-

W m
m  i

raz  nerwowiej ^erkał na zega­
rek, a jego podopieczni, choć 
i mieli w polu znacznie więcej 
z gry, nie potrafili jakoś s trze­
lić wyrównującego gola. Ode­
tchnął głęboko dopiero w śro­
dku drugiej połowy, kiedy to  
Roman Kuncewicz sprytnie wy­
korzystał zamieszanie podbra­
mkowe i wyrównał szale. Ten 
gol niewiele jednak zdeprymo­
wał gospodarzy.

Sędzia odgwizdał koniec me­
czu, wynik był remisowy — 1:1, 
a o  wszystkim m iały decydo­
wać rzuty karne. I dopiero te­
raz gospodarze nie wytrzymali 
nerwowo: Anatol Celitan i W a­
lery Romaniko pudłują, pod­
czas gdy Anatol Bałabanow, 
A rtur Pipiras, Jarosław  Masłow­
ski i Tadeusz Jurgielewicz 
strzelają celnie. „Polonia** wy­
grywa ostatecznie — 4:1 i, jak 
przystoi polonijnym mistrzom 
świata, zostaje zwycięzcą I Let­
nich Igrzysk Polaków na Lit­
wie. .

Piłka nożna z udziałem do­
rosłych wieńczyła riasze Igrzy­
ska. Ich program , na który zło­
żyło się o dyscyplin sportowych, 
został wyczerpany. Teraz 30- 
osobowa ekipa naszych roda­
ków udaje się niebawem do 
Krakowa, by w dniach 4— 13 
sierpnia wystartować w VII 
Światowych Igrzyskach Polo­
nijnych.

Henryk MA2UL

NA ZDJĘCIACH: fragment
spotkania „Polonia44 — repre­
zentacja Nowej Wllejkl; trium­
fatorzy turnieju w komplecie.

Fot. W. Charin

tów dla założenia konta inwe­
stycyjnego. Zlokalizowałem 
zajście, wskazałem konkre­
tn e  starostwo. Co innego, 
że na określonym etapie otwie­
ranie kont inwestycyjnych 
uzależniano od zadeklarowania 
dążenia do przyjęcia obywate­
lstw a RL, ale ten warunek znie­
siono (powtórzmy raz jeszcze 
— do 3 listopada br.) uchwałą 
rządową. Pisałem nie o wersji 
polskiej dokumentów inwesty­
cyjnych, lecz o zobowiązaniu 
osoby przyjęcia obywatelstwa 
RL. Takimi zobowiązaniami w 
języku polskim, rosyjskim, li­
tewskim (w  publikacji przyto­
czyłem tekst w  języku polskim) 
dysponuje każda komisja sta­
rostw  stołecznych, rejonów pod- 
wileńskicłi."

N a szczęście, nie wrzuciłem 
swej odpowiedzi do skrzynki 
pocztowej. Udałem się do So­
lecznik. Miałęm rzeczywiście 
spokojną, szczerą rozmowę. P a ­
ni Jan ina ukończyła szkołę śre­
dnią w języku polskim w tym 
samym rejonie solecznickim. 
Mąż — Polak z Białorusi. W szy­
stko w małżeństwie układało 
się nie najgorzej. Praca, dobre 
stosunki z przełożonymi i ota­
czającymi ludźmi. Swego pie­
rworodnego ochrzcili, i w urzę­
dzie . s tanu  cywilnego wybrali 
metrykę — Jerzy, syn takiego 
i takiej. Dokument (widziałem 
na w łasne oczy) sporządzono 
tylko w języku rosyjskim. Ale 
oto nadszedł dla Jerzego czas 
n a  otrzwnanie dowodu osobi­
stego. W rejonie wileńskim (bo 
tu  się uczy), w wydziale spraw 
wewnętrznych otrzym ał pa­
szport, w  którym imię młodzień­
ca odtąd jest ni mniej ni wię­
cej, a tylko Je ż is .. .

— Chłopiec miał nazwisko, 
imię, a po  16 latach sta ł się 
Coś z dużej litery —• szlocha 
pani domu. — M oże ten sam 
los czeka naszych m łodszych...

Na ile potrafiłem, na ile m og­
łem, uspokoiłem kobietę. Wytłu­
maczyłem, że dziś można temu 
zaradzić, i to  w  oparciu o odpo- 

'Wjednię, ak ta  państwowe J^L, 
a przede ’ wszystkim uchwałę 
Rady Najwyższej . o  pisowni 

i-fmidn^ I nazwisk osób^ naro­

dowości nlelitewskiej, czyli li­
terami języka państwowego, 
ale na życzenie ubiegającego 
się o dokumenty bez ugrama- 
t g ^ n i a ,  bez końcówek litew­
skich Co prawda, trzeba Iść do 
policji, byf zmienić dowód.

■ Tak| też zrobimy.
A na. fbiurku redakcyjnym 

,mam. listy na ten sam
tęmat W iln^nin Stanisław Ma- 
siuk komunikuje: udałem się
do swego starostwa przy ulicy 
Szewczenki* wypisano mi doku­
menty na imię Masiukasa Sta- 
mslowasa. Sfałszowanych pa­
pierków nie wziąłem, błagałem 
i kłóciłem się, by wpisano moje 
prawdziwe Imię i nazwisko. Nic 
nie wskóraJem.,. Co .mam dalef 

^roblć? , 3
Rzeczywiście: co dalej? Jak 

wybrnąć z tego ślepego zaułka? 
Bo mamy, z jednej strony, 
^jspómnianą powyżej uchwałę 
RN .RL, na którą powołujemy 
się w iraszych publikacjach, a 
jednocześnie mamy fakty igno­
rowania założeń i wskazówek, 
jakie ̂ zawiera ten dokument. Nie 
mamy podstaw, by twierdzić, 
że, iichwałę ignoruje się ze złej 
woli ’ czy też z jakichś innych, 
nie bardzo szlachetnych pobu­
dek. Osobiście kontaktowałem 

-się z  urzędnikami szeregu sta- 
.rostw i w odpowiedzi tłumaczo­
n o m i ,  że dokumenty załatwia 
się według wpisów w aktualnym 
dziś dowodzie osobistym I to  
według wpisu w języku litew- 
skim, że zmienić chociażby je- 

idną literkę w tym wpisie nie 
m ają prawa.

„K. W.“ niejednokrotnie po­
wracał do tego problemu, nie­
mniej uważam za konieczne raz 
jeszcze powtórzyć: każdy, kto 
chce naprawić błąd w dowodzie 
osobistym, kto ma zniekształco­
ne nazwisko, imię, imię ojca f 
inne nieprawidłowe wpisy, niech 
nie zwlekając zwróci się do biu­
ra paszportowego swego komi­
sariatu policji bądź' rejonowego 
wydziału policji. Sprawa — na­
prawdę warta zachodu — zo­
stanie pozytywnie, załatwiona. 
G*rarintuje to MSW republiki.

rt& ąg l Śm Michał LAWRYNIEC

K ronika  pamięci: Niezw ykłe spotkania 1 8 -19  lipca

Los dzieci
po polsku1, a pacierze szeptać
X  . 1. •  k ..In  Mitu iiM v ita e lv  IrAn.Ta historia zaczęła się w  czer­

wcu 1941 roku. W ładza radziec­
ka tzw. Zachodniej ‘ Białorusi 
zorganizowała obozy wakacyjne 
dla młodych obywateli. Z pew­
nością liczono na reedukację i, 
aby ta przebiegała skuteczniej, 
zaproszono nie tylko Polaków, 
ale również Rosjan, Białorusi­
nów, Żydów, Litwinów. Jeden 
z takich obozów z lokalizowano 
w  Druskiennikach.

22 czerwca ruszyły na Wschód 
dywizje niemieckie, a samolo­
ty z czarnymi krzyżami .zbom­
bardowały most na Niemnie. W 
tej sytuacji dzieci z Druskiennik 
nie mogły powrócić do swych 
rodziców w Białostockiem. Po­
jechały w kierunku Uralu: Po 12 
dniach wysadzono je  w Sara- 
pulu, stąd kilkadziesiąt dziew­
cząt i chłopców przemieszczono 
późną jesienią 1941 roku do 
Karaikulino nad Kamą. Było 
ciężko, brakowało żywności, ub­
rań, sprzętów niezbędnych do 
normalnego życia. Na szczęście 
pomogli miejscowi mieszkańcy, 
a nad całością czuwał Samuel 
Pewzner. Zorganizowano włas­
ne gospodarstwo, nawet z 
czwórką koni, krowami i owca­
mi. Starsi pomagali młodszym, 
wspólne nieszczęście połączyło 
tych młodych różnych nacji i 
wyznąń. Nie obyło się i bez kon­
fliktów, zakazano, na przykład, 
w oewnvm momencie mówienia

trzeba było, gdy już zgasły kop- 
ciłki. Nawet NKWD interwenio­
wało w  niektórych sprawach.

Mijały miesiące i lata w  tynt 
zakątku Udmurcji. Najstarsr 
jbjiłopcy odeszli do, armii, naj- 

. pierw gen. W. Andersa, następ­
nie do „kościuszkowców*4. Woj- 

sjgft zbliżała sie do końca. Po­
lacy i ZydzI odjechali do Białe­
gostoku w m aju 1945 roku. 
Białorusini, Rosjanie i Litwin! 
pozostali w  ZSRR. Dzieci ży­
dowskie dowiedziały się wów­
czas1, że ich rodzice zginęli w 
obozach śmierci i getcie białos- 
tóckim. Z myślą o tych siero- 
taefr’ Żydzi z całego świata ze­
brali fundusze i urządzili w Iz­
raelu' klriat (osiedle) Białys­
tok. ric- __ .

■I dopiero teraz, w 50 roczni­
cę żlłożenia Domu Dziecka n r 
5 w Karakulino mogło dojść do 
spotkania, na  które przybyli 
dawni wychowankowie, obecni
ob y w a ite le  R zecz y p o sp o lite j  P o ls ­
k ie j ,  1 I z r a e la ,  r e p u b lik  ZSKK.

Czy trzeba pisać, że były łzy* 
wspomnienia, długie rozmowy. 
Dominowała radość, bo te ofia­
ry wojny zdołały zachować ży­
cie, przetrwać okrutne systemy. 
P rosił/ one, by gdy tylko zda­

rzy się okazja, dziękować wszyst­
kim ludżfórń dobrej woli...

Adam BROŃSKI

Ulgi emerytom
Jak już informowaliśmy* od I 

sierpnia br. znacznie wzrośnie 
cena biletów miesięcznych na 
przejazd autobusem i trolejbu­
sem (15 rubli). Jest to dość wy­
soka cena szczególnie dla eme­
rytów, którzy też przecież mu­
szą jeździć. Na szczęście, tym 
razem pomyślano i o nich. Nie- ■

pracująęy' i emeryci, którzy mają 
niskie emerytury (90 rubli, kom­
pensata do te| sumy nie wcho­
dzi) muszą się “dem  do swego wydziaju tuiieki 
społecznej Otrzymała tam od­
powiednie . zaświadczenie z aa 
notacja, na którego podstawie 
i f d f  mógJI korzystać ze zniż­
kowych biletów miesięcznych na
autobus i M l
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Ekrany
LIETUYA — „Depresja** (Ło­

twa, dla dorosłych) —  o 13, 16, 
19.

HELIOS — I sala — „Szko­
ta niewinności** (USA, dla do­
rosłych) — o 11, 13, 15, 17, 
19, 21. II sala — „Niepoprawni 
oszuści** (USA) — o 11.40, 
13.50, 18.15, 20.30.

PERGALE — „Piętnastola­
tka" (Francja) — o 11, 13,
15, 17, 19, 21.

WILNIUS — „Ciao, Inspekto­
rze (Jugosławia) — o 11.30, 
13.45, 16, 18.10, 20.20.

WINGIS — „Monstra- (USA) 
— o 12.30, 14.30, 16.30, 18.30,
20.30.

LAZDYNAI — „Droga na po­
łudniowy zachód*4 (CzechosY. —

o 12, 14. „Goya4* (Francja, dla 
dorosłych, w jęz. franc.) — o 
16 1 18.30 (tłum. na litewski), 
21 (tłum, na rosyjski).

TAIKA — 1 sala „Wirus za­
bójstwa*4 (Uciekiner) (USA) — 
o 12.20, 18.50, „Siostrzyczki Li­
berty** (ZSRR) — o 14.30,
16.40. „ślicznotka z „Alhambry*4 
(Kuba, dla dorosłych) — o 21.

WIDEOSALON — „Clowni — 
zabójcy z kosmosu** (USA) — 
o 13.30. „Kaktus Jack** (USA)
— o 15.15. „Policjant z przed­
szkola*4 (USA) — o 17.30. „Ta­
niec z wilkiem** — o 20.15.

PLANETA — I sala — „Wie­
lkie żarcie** (Włochy) — o II,
13.30, 16, 18.30, 21. 2—4.VIII
— „Włoszki 1 miłość** (dia do­
rosłych) — o 11, 13.30, 16,
18.30, 21. II sala — ^Energi­

czna kobieta*4 (USA), dla do­
rosłych) — o 14, 20.50. „Zło­
dziej z Bagdadu44 (Anglia) — 
o 11.40, 16.20. „Cale (Liza)*4 
(Włochv, dla dorosłych) — o
18.40. 2—ł.VIII — ,*Proszę o 
azyl44 — o 18.40,

AIDAS —* „Studentka44 
(Francja) —-  o 16, 18.15, 20.30.

DRAUGYSTE — „Dzień mi­
łości*4 (ZSRR, dla dorosłych) — 
o 12.30, 20.30 „Leń44. (2 ode., 
Indie) — o 14.30, 17.30.

AUSZRA — „Dwaj więinlo- 
wie4' (2 ode., Indie) — o 10.30,
13,30, 17.20, 20.30.

TEWYNE — Wideosala — 
„Niezwyciężony Nlndzl* — o 
12. „Policjant z przedszkola44 
— o 14, „Drapieżnik-244 — o 
16, 18, 20.

Wileńska Wyższa Szkoła

Telewizja
ŚRODA, 31 LIPCA 

Wilno
7.45 — Na dzień dobry. 8.10

— Prywatyzacja. 8.40 — Pro­
gram „Ziemia rodzinna11. 9.10
— Nasz Język. 10.40 — Dzien­
nik 3ISL.11.10 — Okno: no­
wości'ze świata. 17.00 — Pro­
gram CNN. 18.00 —- Wiado­
mości. 18.10 — Przegląd kra­
jowy. 18.50 — Wiadomości po­
południowe (ros.), 19.00 —
Polskie studio. 19.10 — Pól go­
dziny dla partii. 19.40 — Nasz 
elementarz. 19.45 — Zew zie­
mi rodzinnej. 20.00 —• Dobra­
nocka. 2030 — Panorama. 21.00
— Studio państwowe. 22.00 —J 
Program muzyczny „Incognito44.
23.00 — Dziennik SISL. 23.15
— Wiadomości wieczorne. 23.30
— Postscriptum. 23.40 — W 
kinie „Wasara". Film krymina­
lny.

Warszawa
10.00 — Wiadomości poran­

ne. 10.10 — Teleferie. 11.00 — 
Przyjemne z pożytecznym. U .25
— „Dynastia*4 — serial prod. 
USA. 12.15 — Telegazela. 18.00

um . -Studio -Lato. 18.25 w  Tele-, _ 
express. 18.30 — Studio Lato.
19.00 — „Murphy Brown*4 — 

^seria t^ fo d /U S A . 19.30 — Stu- ~
dio Lato. 20.15 — Dobranoc.
20.30 — Wiadomości. 21.05 — 
„Dynastia*1 — serial prod. USA.
21.55 — Rozmowa z rzeczni- 
Idem praw obywatelskich. 22.10
— „Kabaret Starszych Panów**. 
23.20 — Wiadomości wieczorne.
23.40 — „Rozmowy z Nikode­
mem". 0.25 — „Murphy Brown** 
(1) — serial prod. USA (we­
rsja oryginalna). 0.55 — Se­
rwis BBC.

Moskwa I
6.30 —■ Poranek. 9.05 — TV 

film lab. „Osoba prywatna**. 
Ode. I 10.10 — Dziecięcy klub 
muzyczny. 11.00 —- Informacyj­

ny program filmowy. 12.00 — 
TSN. 12.15 — Reportaż aktua­
lny. 12.30 —- Razem z mistrza­
mi. 12.45 — WideofiJm o tea­
trze. 15.00 — TSN. 15.15 — 
— TV film fab. „Młody czło­
wiek z dobrej rodziny**. Ode. 
2. 16.20 — Świat hobbystów. 
16.35 — Film dla dzieci „Ma­
kar** — tropiciel śladów. Ode. 
2. 17.40 — Skarbnica muzycz­
na. A. Vivaldi „Pory roku*4.
18.30 — TSN. Wydanie mię­
dzynarodowe. 18.45 — Program 
międzynarodowy „Planeta*4.
19.30 — Film dok. 19.50 — TV 
film fab. „Osoba prywatna**. 
Ode. 1. 21.00 — Czas. 21.40 — 
Stopnie. 23.10 — TSN. 23.30 — 
Teleskop. 0.30 — O roli kobie­
ty  w świecie współczesnym.
1.15 — TV film fab. „Osoba 
prywatna". Ode. 1. 2.20 — TV 
film dok.

Moskwa l i
8.00 —- Gimnastyka poran­

na. 8.15 — TV film dok. 8.45
— Kreskówki 9.25 ■— Portret 
bez retuszu**. 10.25 — TV film 
fab. „Daleki glos kukułki**. Ode. 
2. 11.30 — Spektakl kukiełkowy. 
G. Gorin — „Dom, który zbu­
dował Swift**. Część T i 2. 13.10
— Koncert 13.40 — Film dla 
dzieci „Spokojni trójkowicze**. 

'Ode. 2. 14.45 — Film d ok
15.10 — „Pieśni Luizy Batyr- 
Bułgari**. 17.00 — ' E kran d o ^  
Tfumentalny RósJC 173t>" *— 
Film dok.. 18.45 — TPO „Re­
publika** przedstaw ia... 19.00 
'- r  Kreskówka. 19.15 — Awan­
garda w muzyce. 20.00 •— Wieś­
ci. 20.15 — Dobranocka. 20.30
— Collage. 20.35 — L. Bern­
stein „Divertissmento". 21.00 —- 
Czas. 21.40 — Film-koncerŁ
23.10 — Wieści. 23.25 — Pub­
licystyka filmowa republik 
związkowych.

CZWARTEK, 1 SIERPNIA 
Wilno

7.45 — Na dzień dobry. 8.10
— Program „Słowo**. 8.30 — 
Nasz elementarz. 8.35 — Pa-

KTO URODZIŁ Się 
30 LIPCA

Jest dobrym organizatorem 1 
może zająć przodujące stanowi­
sko. Umiejętnie trzyma się w 
życiu „złotego środka" i potra­
fi zachować równowagę, uni­
kając krańcowości. Jest to  si­
lny, mądry, odważny człowiek 
o mocnej woli: szlachetny,
wspaniałomyślny, zawsze jest 
uprzejmy i ujmujący.

Zwolennik prawdy — gardzi 
wszystkim, co marne i nie lu­
bi wykrętów. Jest to człowiek, 
który urodził się do odgrywania 
wybitnej roli i może zyskać 
uznanie, a może nawet sławę.

Kalendarium
*  Wtorek (30.VIl) jest 211 

dniem 1991 r. Do końca roku — 
154 dni,

% Znak Zodiaku — Lew.
Imieniny: Julity, Ludmiły, 

Piotra, Rościslawa.
% Wschód Słońca — 5.23ł 

zachód — 21.25. Długość dnia 
16 godz. 02 min.

Pogoda

poran-
eleferii:

ogłasza kompletowanie na
O RG A N IZA TO R -M EN ED 2ER  
Inych z polskim językiem wykujrjrpp®
średniej.

O rganizator-tnenedżer przedsi^jn 
ze specjalnym  średnim  -wykształceniem |  
eować jako organizator działalno^

— ‘— - 1- p r y w a t n y c h ^ B M ^ "w gospodarstwach 
przedsiębiorstwach agroserwiśu i ich_j  -  
produkcyjnych, usługowych, realiłjpp 
handlu. W czasie nauki można uzysWt to 
kwalifikacje: ekspedientki, magazynier
t c i o r m w o r m  r r n c n n H u n l  H n m r m m l  • " i

miętaj o. sobie. 8.55 — Program 
dlav dzieci. 9.55 — Dziennik 
SISL, 10.25 — Okno: nowości 
ze świata. 17.00 — Program  
CNN. 18.00 — Wiadomości.
18.10 — Przegląd krajowy.
18.50 — Wiadomości popołu­
dniowe (ros.). 19.00 — Polskie 
studio. 19.10 — Pół godziny po 
lekcjach. 19.40 — Ekokurier.
19.55 — Mówią Bałtowie. 20.10
— Dobranocka. 20.30 —  Pano­
rama. 21.00 — Koncert. 21.30
— Stanowisko premiera. 22.00 
—Brzeg. 23.00 — Dziennik 
SISL. 23.15 — Wiadomości 
wieczorne. 23.30 — Postscrip­
tum. 23.40 *■— Kino „W asara". 
Na ekranie — Clint „Eastwood".

Warszawa.

10.00 — Wiadomości 
ne. 10.10 Kino tele
„Janka" —  serial prod. polsko- 
niemieckiej. 11.10 —  „Sto lat"
— m agazyn ubezpieczeń spo­
łecznych. 11.20 — Giełda pra­
cy — giełda szans. 11.40 *— 
„Van der Valk“ (4. o s t)  <— se­
rial prod. ang. 13.25 — Telega- 
zeta. 18.00 — Studio ' Lato.
18.15 — Teleezpress. 18.30 *— 
Studio Lato. 19.00 —  „Murphy 
Brown** — serial prod. USA.

.19.30 — Studio .Lato. 1 9 .5 0 ^  
M agazyn katolicki. 20.15.
Dobranoc. 20.30 — Wiadomoś- 

- c M  1.05 — '--Van ~der~ VSlk" 
(4. ost.) — serial prod. ang.
22.50 — Goście Andrzeja Za­
rębskiego. 23.10 — „Pegaz**.
23.40 — Wiadomości wieczorne.
24.00 — Sprawa dla reportera. 
0.45 — „Murphy Brown** (2)
— serial prod. USA (wersja 
oryginalna). 1.15 — Serwis 
BBC.

Moskwa I

• 6.30 — Poranek. 9.05 —  TV 
film fab, „Osoba prywatna". 
Ode, 2. 10.15 — Kreskówka.
10.30 — Stopnie. 12.00 — TSN.
12.15 — Komunikat MSW. 12.30
— Godzina dla dzieci, (z lek­
cją j ę z .  angielskiego). 13.30
— Filmy n.-p. 14.00 — Melo­
die ludowe. 14.15 —  Telemixt.
15.00 — TSN. 15.15 — TV film 
fab. „Młody człowiek z dobrej 
rodziny** Ode. 3. 16.20 *— Św iat 
hobbystów. 16.35 — Film dla 
dzieci „M akar — tropiciel śla­
dów". Ode. 3. 17.45 — Do lat 
16 i więcej. 18.30—  TSN. Wy­
danie międzynarodowe. 18.45 — 
„Dopóki płonie świeca". 19.35
— Kreskówka. 19.50 — TV 
film fab. „Osoba prywatna". 
Ode. 2. 21.00 — Czas. 21.40 —

księgowego, gospodyni domowej '̂ 
Okres nauki 3 lata. Podania $> 

do 30 sierpnia. 
Szczegółowej informacji można i 

fonicznie.
Tel. 542-221, 542-223.
CZEKAMY NA WASI

W y d z ia ł  zaoczny
WILEŃSKIEJ WYŻSZEJ SZKOŁY 

ELEKTRONICZNEJ 
(byłe technikum - elektroniki)

przyjmuje dokumenty od pracownik™, 
kształceniem średnim na następujące

1. Programowanie dlal komputerów 
Inych (w języku litewskim) flH Pm*

2. Aparatura radioelektroniczna (wimt, 
sy jsk im ).

Nauka trwa 4 lata. 
Po zakończeniu szkoły nadaje się kmUfc 

inżyniera niedyplomowanego.Jjj
E£zfflTrny*wśtępneT język ojczysty (djfyd 

i matematyka ' (pisemnie). — odbędą się d li 
15 s te rpna .   ^

Nasz adres: Wilnius, ul. Jasińskiego 
62-37-81; 22-45-86 (wydział zaoczny).

Dynia

Wileńska Szkota Kolejowa
ogłasza zapisy do grupy z polskim jpytieat 
kładowym, gdzie można będzie zdobyć 
mocnika maszynisty lokomotyw spalinowŷ  

Nauka trwa 2 la ta  10 miesięcy. Z&pnsiaajti 
którzy ukończyli 9 klas szkoły średnie]. 

Zwracać się: Wilnius, ul. Isl&ndijos JM * 
1-97-23, 62-89-28.62

Komunikaty MSW. 21.55 —
„Służenie muzom nie znosi 
krzątaniny". 23.00 >— Wywiad 
aktualny. 23.15 —  TSN. 23.30
— Premiera TV serialu n.-p. 
„Metamorfozy malarstwa*4. Ode. 
10 „Artysta i jego czas". 0.05
— Drugi międzynarodowy kon* 
kurs tańca towarzyskiego. 1.25
— TV film fab. „Osoba prywa- 
tna**v Ode. 2. 2.35 —  Film dok.

Litewska Służba Hydromete­
orologiczna przewiduje na 30 
lipca zachmurzenie zmienne, 
bez opadów. W iatr z kierunków 
wschodnich, slaby. Temperatura 
24—26 stopni.

W ciągu następnych dwóch 
dni przeważnie „ bez opadów. 
Temperatura w nocy 10—15, w 
dzień 20—25 stopni.

KONTO FUNDUSZU PRENUMERATY REDAKCJI GA­
ZETY „KURIER WILEŃSKI*1:

Wileński Oddział Litewskiego Banku Oszczędnościowego 
nr 8517 w Banku Komercyjnym „Yllniaus 'bankas*4 
Nr 164101— 150003.

Konta w  Polsce: złotówkowe — Agencja do spraw rozwo­
ju PRO („K. W.M) PBK VIII O/M W-wa 370028-800583- 
136, dewizowe — Bank S. A. 1 Oddział Warszawa 7120- 
13100-003.

„Kurier Wileński* z dowolnego dnia oraz inną prasę pol­
ską można nabyć w Biurze reklamy (Wilno, ol. Snbocz 5).
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K U R I E R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskie). Ukazuje się 
od 1 Ilpca 195$ r.

Nasz adres: 232024,
Wilno, ul. Subocz 5.

Indeks 67218 
Cena 10 kop.

Zam. nr 1325.
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia „Wllt)su.

Redaktor Zbigniew BALCEWICZ

TELEFONY: Redaktor — 22-42-46, zastępcy redaktora, sek­
retarz odpowiedzialny — 61-38-34.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego; ekonomiczny — 
62-97-19; etyki, rodziny I prawa; szkolnictwa 1 młodzieży; li­
teratury 1 sztuki; felietonów I sportu — 61-7t-25; żyda poli­
tycznego; listów, życia wsi; korespondentów — 22-37-38; sto­
łeczny oraz aktualności; handlu, usług 1 komunikacji — 61-15-16. 
F az— 22-42-46.
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godz.
61-68-81.


